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T R E Ś Ć : M . N i e b i e s z c z a ń s k i : Sposób budowania zapomocą wtłaczania pod ciśnieniem zaprawy cementowej 
systemu inż. Augusta Wolfsholza. — St. R y b i c k i : Likwidacya stosunku Galicyi do krajów byłej 
monarchii austro-węgierskiej. — Sprawy bieżące. — Sprawy Towarzystwa. — Odezwa. 

Inż. Mieczysław' Niebieszczański. 

Sposób budowania zapomocą wtłaczania pod ciśnieniem zaprawy cementowej 
systemu inż. Augusta Wolfsholza. 

(Dokończenie). 

Z odbudowy zniszczonych d z i a ł a n i a m i wojen- j nie gorąca tak uszkodzony, że kamienie na po-
nemi o b j e k t ó w w tutejszym o k r ę g u znanych m i jest wierzchni widocznej p o p ę k a ł y i o d p a d ł y s t o ż k o w a t o 
więce j w y p a d k ó w , z k t ó r y c h dwa jako ciekawsze miejscami aż do g łębokośc i 25 cm. Oprócz tego 
pozwolę sobie niżej op i sać . | p o w s t a ł y pod d z i a ł a n i e m gorąca w r ó ż n y c h mie j -

Rijs. G. 

1. Most na Radz ie obok R a d y m n a km 221 911 
l i n i i K r a k ó w - L w ó w . 

W s k u t e k spalenia przez wojsko rosyjskie dre­
wnianego prowizoryum w roku 1915 zos t a ł mur ka­
mienny wars twowy obok p r z y c z ó ł k ó w przez działa-

scach nieregularne rysy i pękn ięc ia , z czego na ­
leżało w n i o s k o w a ć , że spois tość muru znacznie ucier­
p ia ł a . 

Oba te p r z y c z ó ł k i odbudowano systemem W o l f s ­
holza, a to w sposób n a s t ę p u j ą c y : N a całej widocznej 
powierzchni , a zwłaszcza w z d ł u ż rys nawiercono 
otwory o ś r edn i cy około 40 mm, s ięgające g ł ę b o k o 
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w mur i w n im ślepo się k o ń c z ą c e , poczem zapomocą 
w t ł a c z a n i a wody pod c i śn ien iem w k a ż d y z tych 
o t w o r ó w odczyszczono na leżyc ie z a r ó w n o ich w n ę t r z e , 
j a k i powierzchnie szczelin, a wreszcie w t ł a c z a n o 
pod c i śn i en i em do k a ż d e g o z t y c h o t w o r ó w p ł y n n ą 
z a p r a w ę c e m e n t o w ą tak d ł u g o , aż wszystkie p różn ie 
i l u k i w murze zos t a ły ca łkowic ie w y p e ł n i o n e . Po­
p ę k a n e powierzchnie widoczne odczyszczono na­
s t ę p n i e na l eżyc ie z resztek p ę k n i ę t e g o kamienia, 
z w i e t r z a ł e kamienie w y ł a m a n o aż do zdrowego rdze­
nia , a fugi p o m i ę d z y wars twami g ł ęboko otworzono 
i drucianemi szczotkami oczyszczono, poczem całą 
tak p r z y g o t o w a n ą powie rzchn ię o p ł u k a n o s i lnym 
strumieniem wody pod ciśnieniem. Potem we fugach 
nawiercono otwory 35—40 m ś r edn i cy , g ł ę b o k i e naj­
mniej 25 cm, w ilości mniej więcej 3 na 1 m2. Po 
odczyszczeniu i ch w o d ą i w t ł o c z e n i u do nich p ł y n n e j 
zaprawy cementowej, osadzono w nich kotwice, do 
k t ó r y c h w ods tęp ie 8 cm od muru umocowano ple­
c ionkę z o k r ą g ł e g o że laza o ś r e d n i c y 12 mm i od­
s tęp ie p r ę t ó w od siebie około 33 cm. Do plecionki 
przymocowano dru tami silną s i a tkę d ruc ianą , k tó rą 
k i l k a k r o t n y m narzutem zaprawy cementowej (1 : 2) 
zamieniono na szczelną ś c i ankę Rab i t za . W ten spo­
sób wytworzono pewien rodzaj formy do odlewu, 
k t ó r ą zabezpieczono odpowiednio przed wybrzusze­
niem i w y p e ł n i o n o p ł y n n ą z a p r a w ą c e m e n t o w ą w sto­
sunku 1 : 2, w t ł a c z a n ą pod c i śn ien iem tak d ł u g o , aż 
wszystkie p r ó ż n i e i fugi z o s t a ł y ca łkowic ie z a p r a w ą 
w y p e ł n i o n e . W ten sposób p o w s t a ł a s i lna że lazno-
betonowa śc i anka , z ł ączona d o k ł a d n i e i jednolicie 
z dawnym murem. 

Kosz t a p o w y ż s z y c h r o b ó t p r z e d s t a w i a j ą się na­
s t ępu jąco : 

1. Nawiercenie około 245 6 m. b. 
o t w o r ó w o ś r edn i cy 40 do 
Abmm, w y p ł u k a n i e ich wodą 
i w t łoczen i e do nich p ł y n n e j 
cementowej zaprawy — za 
1 m. b. 12 K . . . 2 4 5 - 6 x 1 2 = 2947-2 K 
Przygo towano około 190 m2 

widocznej powierzchni j a k 
wyże j opisano, odczyszczenie 
szczotkami drucianemi, otwo­
rzenie fug, nawiercenie około 
540 o t w o r ó w celem umoco­
wania ko twic ż e l a z n y c h , do­
starczenie i wykonanie opi ­
sanego uzbrojenia ż e l a z n e g o , 
wreszcie w y p e ł n i e n i e wszyst­
kiego p ł y n n ą z a p r a w ą ce­
m e n t o w ą pod s i lnem ciśnie-

za 1 m2 47 K . 47 x 189-98 niem, != 8930-0 „ 

U 8 8 7 - 2 K razem 
do tego naleŻ3 r do l iczyć koszta ce­

mentu i piasku, k t ó r y c h za rząd ko­
lejowy dostarcza: 

cementu około 33 000 kg h 4 h. 
p iasku „ 30 OT3 a 6 K 
r o z w ó z k a m a t e r y a ł ó w , węgie l i nieprzew 

c a ł k o w i t y koszt 
W stosunku do cen z roku 1915 wynoszą dz i 

siejsze ceny ad 1. 20 K , ad 2. 65 K , zatem podro 
żen ię p rzy dzisiejszej zwj ' źce cen i m a t e r y a ł ó w ni< 
jes t wcale w y g ó r o w a n e . 

1 320-— n 
180-— n 

1413-— n 
14 800-— K 

2. Objekt sklepiony koło S k n i ł o w a w km 6 2 / 3 

l i n i i L w ó w - Ł a w o c z n e . 
Przepust sklepiony o p o d w ó j n y m p ie r śc ien iu 

z cegie ł i o p r z y c z ó ł k a c h z kamienia zos t a ł w roku 
1915 przez wojsko rosyjskie ca łkowic ie uszkodzony 
w ten sposób , że od gó ry w kluczu sklepienia pod ło ­
żono m i n ę , k t ó r a eksp lodu jąc s p o w o d o w a ł a z u p e ł n e 
roz luźn i en i e się obu pierśc ieni i zniszczenie dolnego 
p ie rśc ien ia , k t ó r y w p r z e w a ż n e j części r uną ł . Skut­
k iem silnego wybuchu miny dozna ł t a k ż e prawie 
ca ły mur objektu silnego ws t r zą śn i en i a , co spowo­
d o w a ł o roz luźn ien i e całej budowl i i powstanie wie l ­
k ich rys we wszystkich kierunkach, miejscami aż do 
fundamentu. Jednem s łowem spois tość całej budowl i 
b y ł a z u p e ł n i e zachwiana. 

F i r m a Wolfsholz p r z e d s t a w i ł a dy rekcy i kolejo­
wej we L w o w i e n a s t ę p u j ą c y projekt odbudowy: 
spojenie r o z l u ź n i o n y c h części muru j a k o t e ż wzmocnie­
nie objektu przez wykonanie z e w n ę t r z n e g o pierśc ie­
n ia ż e l a z n o - b e t o n o w e g o o 30 cm g ru b o śc i i z ł ą czen i a 
go z d a w n ą budową. Projekt powyższy p r z y j ę t o 
a szczegóły wykonan ia p r z e d s t a w i a j ą się n a s t ę ­
p u j ą c o : 

Najp ie rw nawiercono w rysach i p ę k n i ę c i a c h 
otwory o 35—40 mm ś r e d n i c y do pewnej g łębokośc i , 
kończące się ślepo w murze ; otwory te po na leży-
tem o p ł u k a n i u sposobem poprzednio opisanym w y ­
p e ł n i o n o szczelnie p fynną z a p r a w ą c e m e n t o w ą , w t ł o ­
czoną pod silnem c i śn ien iem. Celem skutecznego złą­
czenia ze sobą rozerwanych części muru osadzono 
i zacementowano znanym j u ż sposobem silne k l a m r y 
że lazne w pewnych oznaczonych o d s t ę p a c h . N a s t ę ­
pnie, z w ł a s z c z a w ś rodkowej części objektu, nawier­
cono ca ły szereg ś l epych o tworów, w k t ó r e po na-
l e ż y t e m w y p ł u k a n i u wodą wt łoczono pod si lnem 
ciśnieniem mleko cementowe w takiej i lości , aż 
wszystkie roz luźn ione fugi i p różn ie z o s t a ł y ca łko ­
wicie zape łn ione ' a tem samem stare i uszkodzone 
mury zos t a ły znowu ze sobą spojone. Celem wzmo­
cnienia objektu p r z y s t ą p i o n o n a s t ę p n i e do w y k o n a ­
nia p ie r śc ien ia betonowego z uzbrojeniem że l aznem. 
D l a n a l e ż y t e g o z łączen ia go ze s tarym murem wy­
konano w o d s t ę p a c h 1-20 m od siebie w murach 
p r z y c z ó ł k ó w i sklepieniach w g ł ę b i e n i a około 10 cm 
g łębok ie , 25 — 30 cm szerokie, w ksz ta łc ie j a s k ó ł c z e g o 
ogona. W y m i a r y p ie r śc ien ia p r z y j ę t o o wiele większe 
niż z w y k l e się daje, a to ze w z g l ę d u na z u p e ł n i e 
r o z l u ź n i o n y stan przepustu. W y n o s i ł y one przy przy­
czó łkach 30 cm, a w sklepieniu od 70 cm do 1 m 
i więce j , za leżn ie od wie lkośc i w y ł o m u p o w s t a ł e g o 
z wybuchu. Uzbrojenie że l azne wykonano z p r ę t ó w 
ż e l a z n y c h o 12 mm ś r edn icy , w ods t ęp i e p i o n o w y m 
15 cm, a poziomym 30 cm, przyczem dla p r z y c z ó ł k ó w 
zastosowano pojedyncze, dla sklepienia zaś p o d w ó j n e 
uzbrojenia. Celem lepszego uszczelnienia obu przy­
czółków wykonano w podeszwie ob j ek tów zabetono­
w a n ą p ł y t ę ze szyn kolejowych w ods tęp ie 40 cm 
u łożonych , o g rubośc i w ś r o d k u 30 cm zwiększa jące j 
się w kierunku p r z y c z ó ł k ó w do 70 cm i o stosunku 
mieszaniny 1 : 2 : 4 . 

Po odpowiedniem przygo towaniu całe j wido­
cznej powierzchni sklepienia sposobem opisanym, od­
czyszczeniu jej szczotkami drucianemi i w y p ł u k a n i u 
wodą pod c iśn ieniem, p r z y s t ą p i o n o do ubi jania pier­
śc ienia betonowego o stosunku mieszaniny 1 : 2 : 3 . 
Zapomocą poprzednio wykonanych wcięć na j a s k ó ł -
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czy ogon z łączy ł się ten p ierśc ień betonowy ze sta­
r y m murem. B y jednak z a p e w n i ć jeszcze skuteczniejsze 
d z i a ł a n i a statyczne tych obu częśc i , zostawiono 
w czasie betonowania p ie rśc ien i p r ó ż n e otwory, się­
ga j ące aż do starego muru, przez k t ó r e po ukończe ­
n i u ca ł ego p i e r śc i en ia w t łoczono jeszcze pod silnem 
c i śn ien iem mleko cementowe. W ten sposób w y p e ł ­
niono z u p e ł n i e p o w s t a ł e po s t ężen iu betonu m a ł e 
p różn i e i doprowadzono do z u p e ł n e g o z łączen ia się 
obu m u r ó w . 

Kosz ta wykonania b y ł y n a s t ę p u j ą c e : 
1. nawiercenie o t w o r ó w n a 5 0 m . b. w skle 

pieniu i p r zyczó łkach , w y p ł u k a n i e ich , 
w t łoczen i e zaprawy cementowej pod 
c i śn ien iem i sklamrowanie p ę k n i ę t y c h 
części muru za 1 m. b. naprawianej 
rysy po 40 K . . 2 000 K 

2. w y p e ł n i e n i e w n ę t r z a sklepienia p łyn­
ną z a p r a w ą c e m e n t o w ą pod ciśnie­
niem, przygotowanie widocznej po­
wierzchni m u r ó w , wykonanie p ierśc ie­
n ia ż e l a z n o - b e t o n o w e g o około 380 m2 

za 1 m2 gotowego pierśc ienia po 52 K 19 760 „ 
3. W y k o n a n i e podeszwy betonowej wraz 

z u łożen i em szyn około 1*20 m2 za 
1 ms gotowej podeszwy po 14 K . . 1 680 „ 

R a z e m . . 23 440 K 

Do l i czyć do tego n a l e ż y jeszcze cenę cementu, 
piasku, szutru, w ę g l a , koszt dowozu i inne w y d a t k i 
poniesione przez kolej . Niestety potrzebnych dat nie 
u d a ł o m i się o t r z y m a ć w odnośnem biurze. 

Muszę w k o ń c u z a z n a c z y ć , że stan objektu po 
wysadzeniu by ł tak z ły , że chcąc go z w y k ł y m spo­
sobem o d b u d o w a ć , na l eża ło zwa l i ć zupe łn i e sklepie­
nie i r o z e b r a ć l u ź n e m u r y p r z y c z ó ł k o w e miejscami 
aż do f u n d a m e n t ó w , c z y l i po prostu objekt na nowo 
w y m u r o w a ć . W t y m w y p a d k u więc odda ł system 
Wol f sho lza nieocenione z a s ł u g i , g d y ż mury stare 
z o s t a ł y ca łkowic ie uratowane, a objekt w czasie sto­
sunkowo bardzo k r ó t k i m b y ł odbudowany i oddany 
do u ż y t k u . . 

Ż e zaś opisana odbudowa ca łkowic i e cel swój 
o s i ągnę ła , św iadczy o tem dzisiejszy stan objektu, 
k t ó r y t r z y m a się znakomicie i nie zdradza ż a d n y c h 
p ę k n i ę ć , ani nawet rys. 

W k o ń c u pozwolę sobie p rze j ś ć do sprawy sa­
nacy i mokrych i z a g r o ż o n y c h tunel i kole jowych, 
k t ó r y c h o d b u d o w ę systemem Wolfsholza przeprowa­
dzano w latach 1912 i 1913 na wie lką ska lę w Niem­
czech pod z n a n ą n a z w ą „ T u n n e l r i i c k e n b e t o n i e r u n g " . 
U nas w G a l i c y i , o ile wiem, stosowano t ę m e t o d ę 
t y l k o w obręb ie dyrekc ja k rakowsk ie j ; nie mia łem 
jednak czasu z e b r a ć potrzebnych dat, nie wiem też, 
j ak i e w y n i k i w y k a z a ł a przeprowadzona t y m syste­
mem sanacya. 

Celem b l iższego w y j a ś n i e n i a sposobu tych sa­
nacy i poda ję pon iże j k i l k a uwag . 

J ak wiadomo wykonuje się p rzy budowie no­
w y c h tune l i o twór o przekroju w i ę k s z y m , aniżel i 
w y m a g a tego projektowany k s z t a ł t sklepienia. W s k u ­
tek tego pozostaje po wykonan iu sklepienia pomię­
d z y z e w n ę t r z n ą jego p o w i e r z c h n i ą a terenem próżn ia , 
k t ó r a potrzebna jest do u łożen ia wars twy izolacyj­
nej na sklepieniu. Po zac i ągn ięc iu tej wars twy za­

pe łn i a się pozos ta łą p różn ię kamieniami . J e ż e l i je ­
dnak nie u łożono tej wars twy izolacyjnej na l eżyc i e 
i z całą s ta rannośc ią , lub j eże l i j ą w j a k i e m ś miej­
scu uszkodzono, to dostaje się przez to miejsce woda 
z a s k ó r n a do sklepienia, powol i go w y m y w a i z po­
mocą dos t a j ących się z dymem lokomotywy zawar­
tości kwasu siarkowego powoduje p r ędk i e psucie 
a w n a s t ę p s t w i e rozpadanie się sklepienia. S p ł y w a j ą c a 
woda z a s k ó r n a w y m y w a t a k ż e teren nad tunelem, 
co powoduje roz luźn i en i e się spois tości warstw i po­
szczegó lnych b loków kamiennych, a w dalszym c i ągu 
oderwanie się i ch i ewentualne zawalenie sklepienia . 

Chcąc wypadkom podobnym przec iwdz ia ł ać , po­
s t ę p u j e się w sposób n a s t ę p u j ą c y : 

Od w n ę t r z a tunelu nawierca się na powierzchni 
sklepienia l iczne otwory o ś r edn icy okuło 40 mm, 
przechodzące przez całą jego g rubość . Wprowadza­
j ą c kolejno do tych o t w o r ó w r u r ę wy lo tową pompy 
t łoczące j , w t ł a c z a się w nie pod si lnem c i śn i en i em 
w o d ę , k t ó r a w y p ł u k u j e w warstwie kamienia poza 

. grzbietem ułożonej wszelkie ziemne z a w a r t o ś c i , na­
lec ia ło wskutek usuwania się terenu, j a k o t e ż oczy­
szcza t a k ż e ca łkowic i e w a r s t w ę i zo lacy jną z p o w ł o k i 

! b ł o t n e j . G d y c z y n n o ś ć t ę , z całą dok ładnośc ią prze­
p r o w a d z o n ą , u k o ń c z o n o , w t ł a c z a się zapomocą wie l ­
kiego aparatu p ł y n n ą z a p r a w ę c e m e n t o w ą pod s i l ­
nem c i śn ien iem poza sklepienie tunelu. Z a p r a w a 
w t ł a c z a n a równocześn ie w obu pachwinach sklepie­
n i a podchodzi coraz w y ż e j , otacza całe sklepienie, 
wchodzi we wszystkie rozpadl iny i szczeliny pow­
s ta łe przez w y p ł u k a n i e w o d ą , przecina i z a t y k a 
wszystkie ż y ł y wodne, w y p e ł n i a wszystkie l u k i w na­
rzucie kamiennym poza sklepieniem i wchodzi wre­
szcie od strony g ó r y we wszystkie p różne fugi skle­
pienia i l u k i , jednem s ł o w e m tworzy nowe odciąża­
j ą c e sklepienie betonowe poza grzbietem tunelu i łą­
czy całość w jedno silne c ia ło betonowe. 

Opisany p o w y ż e j sposób „ b e t o n o w a n i a grzbietu 
sklepienia" s łuży przedewszystkiem do tego, by 
uszcze ln ić sklepienie, a w dalszym ciągu, by nad­
w e r ę ż o n e i l u ź n e mury tunelowe w z m o c n i ć i zabez­
p ieczyć przed da l szymi s z k o d l i w y m i w p ł y w a m i . P r z y 
fachowo przeprowadzonej sanacyi d a ł się ten cel 
prawie zawsze os iągnąć , c a ł k o w i t e jednak uszczel­
nienie sklepienia m u r ó w p o z o s t a w i a ł o jeszcze dalej 
wiele do życzen ia . Przez ciągłe dalsze p r ó b y w t y m 
k ie runku prowadzone, u d a ł o się j u ż dziś nareszcie 
u z y s k a ć z a p r a w ę c e m e n t o w ą , k t ó r a p r a w i e n i e prze­
puszcza wody, tak że m o ż n a stanowczo tw ie rdz i ć , 
że wykonane t y m systemem betonowanie g r z b i e t ó w 
tunel i odpowiada j u ż wsze lk im w t y m k ie runku sta­
w i a n y m wymaganiom. Z a ł ą c z o n y rys . 8 przedstawia 
o d b u d o w ę i wzmocnienie zgniecionego tunelu obok 
Blankenheim, wykonane w roku 1912. W czasie bu­
dowy l i n i i A h r d o r f - B l a n k e n h e i m zos t a ł tunel po­
w y ż s z y pomimo bardzo silnego sklepienia z ceg ie ł , 
zgnieciony na d ługośc i około 13 m, przez co mury 
silnie p o p ę k a ł y a profi l tunelu zos ta ł z jednej strony 
śc ieśn iony . O d b u d o w ę jego przeprowadzono systemem 
inż . A . Wol f sho lza a szczegó ły wykonania są n a s t ę ­
p u j ą c e : Przedewszys tk iem p r z y s t ą p i o n o do zcemen-
towania l u ź n y c h wars tw ł u p k u i łowego aż do g ł ę ­
bokośc i 2—3 m poza sklepieniem w ten sposób , że 
przy pozostawieniu ostemplowania drewnianego prze­
wiercono przez oszalowanie otwory 40 mm s i ęga jące 
w g ł ąb ł u p k u i łowego miejscami aż do 1"50 m i wpro-
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wadziwszy w nie rury, wt łoczono przez nie pod ciśnie­
n iem 6—8 atmosfer z a p r a w ę c e m e n t o w ą z łożoną z 1 
części wolno wiążcego cementu i 2 części drobno­
ziarnistego piasku. Roboty te wykonywano częściami , 
by nie s p o w o d o w a ć w masach z w i e t r z a ł e g o ł u p k u 
przez wt łoczen ie naraz p ł y n n e j zaprawy roz luźn ie ­
n ia i wzruszenia. G d y w ten sposób doprowadzono 
sunące się wars twy ł u p k u do r ó w n o w a g i , p r z y s t ą ­
piono do sanowania p o p ę k a n e g o muru tunelowego 
i zacementowania narzutu kamiennego poza sklepie­
n iem sposobem poprzednio opisanym. 

Wreszcie t rzecią fazę odbudowy s t anowi ło 
wzmocnienie zgniecionej pa r ty i tunelu zapomocą 
uzbrojenia ż e l a z n e g o i w t ł o c z o n e g o w e ń cementu. 

Rys. 8. 

W y k o n a n o to znowu o ięśc iami , u s u w a j ą c naj­
p ie rw ostemplowanie na p i e r śc i en iu d ługośc i 2-B m, 
b y nie n a r a z i ć zgniecionego muru na niebezpie­
c z e ń s t w o dalszego p ę k a n i a . N a s t ę p n i e obito zgnie­
c iony mur na g łębokość około 20 cm i w ods t ęp i e 60 mm 
zakotwiono silną p l ec ionkę z p r ę t ó w ż e l a z n y c h o 25 mm 
przekroju, u ł o ż o n y c h w ods t ęp i e p ionowym 10 cm, 
a poz iomym 20 cm od siebie, u s z t y w n i o n ą u d o ł u że-
lazami U i T o profilu nr. 25. P rzed tą p lec ionką 
w o d s t ę p i e 20 cm wykonano silne opierzenie drewniane, 
poczem pod c i śn ien iem 5—6 atmosfer w t łoczono w nie 
z a p r a w ę c e m e n t o w ą o stosunku mieszaniny 1 : 2. 
Natura ln ie przed w t ł o c z e n i e m zaprawy przygotowano 
mur sposobem poprzednio opisanym do n a l e ż y t e g o 
z nią z ł ączen ia się. N a s t ę p n i e opuszczono p ie r śc ień 
2-5 m d ługośc i i p o w t ó r z o n o te s a m ą r o b o t ę . W y k o ­
ny wuj ąc naprzemian to uzbrojenie ż e l a z n e zosta­
wiano w p r ę t a c h ż e l a z n y c h poz iomych ucha, w k t ó ­
re w c h o d z i ł y haczykowato z a k o ń c z o n e p r ę t y późnie j 

wykonanego pierśc ienia , by umoż l iw ić z łączen ie ca­
ł e g o uzbrojenia że l aznego . 

Przez wt łoczen ie zaprawy cementowej poza 
sklepienie wypchano wodę do sąs iedn ich nieuszko­
dzonych pierśc ieni , gdzie j ą u j ę to r u r k a m i i w y p r o ­
wadzono z poza m u r ó w . 

D o p o w y ż s z y c h r o b ó t , k t ó r e u k o ń c z o n o w c iągu 
8 tygodn i z u ż y t o 125000 kg cementu. K o s z t c a ł k o -
k o w i t y wynos i ł 30000 m. 

Ze znanych m i d o k ł a d n i e tunel i ko le jowych 
n a d a j ą się bardzo do odbudowy t y m systemem prze­
puszczalne i mokre tunele na l i n i i Sambor-Sianki . 
P r z e s i ą k a l n o ś ć tych tunel i jest tak wie lka , że woda 
poprostu leje się s t rumieniami, co powoduje w z i ­
mie tworzenie się n a c i e k ó w lodowych j a k w grocie 
s talaktytowej, o bardzo znacznym przekroju. P r z y 
d łuższe j pauzie w ruchu poc iągów (na tej l i n i i b y ł 
t y lko ruch dzienny) t w o r z y ł y się w c iągu nocy tak 
znaczne sople lodu, że trzeba było przez całą z i m ę 
t r z y m a ć osobnych ludz i ze specyalnymi p r z y r z ą d a m i 
do ł a m a n i a ich przed p ierwszym rannym poc iąg iem, 
g d y ż inaczej okna lokomotywy b y ł y stale wybi jane, 
a maszynista i palacz n a r a ż e n i na pokaleczenie od­
ł a m k a m i s z k ł a ; przy tem pod w p ł y w e m mrozu od­
p a d a ł y ze sklepienia z w i e t r z a ł e kamienie i to naj­
częściej w czasie ruchu pociągów. Wreszc ie wskutek 
c iąg łego przeciekania n a r a s t a ł y na nawierzchni ca łe 
g ó r y lodu, k t ó r e m u s i a ł y b y ć przez całą z imę w y ­
r ą b y w a n e i w ó z k i e m z tunelu w y w o ż o n e . Do tej 
roboty zmuszony b y ł e m u ż y w a ć stale liczniejszej 
pa r ty i r o b o t n i k ó w dla k a ż d e g o tunelu zosobna, chcąc 
ruch poc iągów bez przeszkody u t r z y m a ć . 

J a k k o l w i e k sprawa sanacyi t y c h tune l i oma­
wiana j u ż b y ł a bardzo p o w a ż n i e w roku 1910, nie 
p o s u n ę ł a się jednak do dziś dnia an i na k rok na­
p rzód i pozostaje nadal w stadyum studyowania . 

N a j w i ę k s z e t r u d n o ś c i p rzy przeprowadzaniu 
r o b ó t sanacyjnych w tunelach p o w o d u j ą roboty p rzy ­
gotowawcze. O ile ma się do czynien ia z dwutoro­
wą l inią , sprawa się u ł a t w i a , g d y ż przez z a m k n i ę c i e 
jednego toru, m o ż n a się w tunelu n a l e ż y c i e roz­
mieśc ić . P r z y jednotorowej l i n i i* są z tem jednak 
po łączone wie lk ie t r u d n o ś c i . C h c ą c r ó w n o c z e ś n i e 
w czasie sanacyi u t r z y m a ć ruch, n a l e ż a ł o b y u r z ą d z i ć 
przed wlotem tunelu osobny ś l epy tor o d g a ł ę z i a j ą c y 
s ię od toru g ł ó w n e g o , a ca łe u r z ą d z e n i e wraz z po-
trzebnemi rusztowaniami p r z y g o t o w a ć na wozach 
kole jowych. Po przepuszczeniu p o c i ą g u w j e ż d ż a ł o b y 
się z tem wszystkiem do tunelu i p r o w a d z i ł o roboty 
aż do n a d e j ś c i a n a s t ę p n e g o poc iągu . 

Osobny z u p e ł n i e dz ia ł , gdzie d la systemu W o l f s ­
holza otwiera się wprost niezmierzone pole d z i a ł a n i a 
i gdzie z d o b y ł on j u ż nadzwyczajne w y n i k i , przed­
stawia technika fundowania. 

W dziale t y m g łówną ro lę g ra ją p i lo ty ( „ P r e s s -
betonpfale") wykonane z a p o m o c ą w t ł a c z a n i a pod 
silnem c iśn ien iem zaprawy cementowej. D o ś w i a d c z e ­
n ia w t y m k ie runku porobione zasz ły j u ż dziś bardzo 
daleko i system ten zastosowano j u ż w wielu w y ­
padkach. 

Likwidacya stosunku Galicyi do krajów byłej monarchii austro-węgierskiej. 
Referat wygłoszony dnia 11 grudnia 1918 w P. Tow. Politechnicznem przez prezesa Stanisława Rybickiego. 

Galicya wstępując w skład Pańs twa Polskiego, roz-
łącza się z krajami byłej monarchii austro-węgierskiej 

— O 

z którą była związana przez lat 146 przymusowymi wę­
złami. Przez ten przeciąg czasu Galicya zadzierzgnęła 
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liczne stosunki na wszystkich polach gospodarki państwo­
wej i zrosła się z organizmem monarchii. Zerwanie tych 
stosunków wymaga odpowiedniego przygotowania, gdyż 
w przeciwnym razie wynikłyby niepomyślne skutki dla 
naszego kraju, i dlatego trzeba dokonać separacyi z całą 
przezornością i umiejętnością. 

Te stosunki możnaby podzielić na dwie główne ka-
tegorye: na stosunki prawne i stosunki ekonomiczne. 
W tej drugiej kategoryi trzeba jednak odróżnić jako od­
mienną stosunki finansowe. Ponieważ prawie w każdym 
dziale gospodarki państwowej, wchodzą w grę wszystkie 
trzy, powyżej wymienione momenty i zakres działania 
każdego ministerstwa obejmuje kilka grup spraw wyma­
gających odrębnego traktowania, więc łatwo sobie uprzy­
tomnić jak wiele nici łączących Galicyę z byłą monarchią 
austro-węgierską jest do rozplatania. Przy rozdziale 
i obrachunku nie wystarczy objąć i uregulować stosunki 
obecnie istniejące; trzeba pamiętać, że Austrya zagarnęła 
Galicyę w r. 1772 i dziś ją państwu polskiemu oddaje, 
więc należy zbadać, czy odzyskujemy dziś Galicyę z tym 
samym „inwentarzem", z jakim ją sobie przywłaszczono 
przed laty. 

Konieczność oparcia rachunku na stanie, w jakim 
się znajdował pewien dział gospodarstwa przed 146 laty, 
utrudnia pracę w poszczególnych wypadkach w dwójnasób. 

Biorąc tylko pod rozwagę działy gospodarki, mo­
żemy pobieżnie wyliczyć następujące sprawy wymagające 
rozrachunków, jako przygotowanie do likwidacyi. 

M i n i s t e r s t w o w o j n y i m i n i s t e r t w o o b r o ­
n y k r a j o w e j : Rekwizycye wojskowe i szkody wo­
jenne. 

M i n i s t e r s t w o r o l n i c t w a : Lasy i dobra pań­
stwowe, rządowe stadniny, fundusz melioracyjny. 

M i n i s t e r s t w o r o b ó t p u b l i c z n y c h : Kopalnie, 
regulacya rzek, budowa kanałów. 

M i n i s t e r s t w o s p r a w w e w n ę t r z n y c h : Bu­
dowa dróg. 

M i n i s t e r s t w o k o l e i ż e l a z n y c h : Koleje że­
lazne. 

Prócz powyższych spraw, do których przybędzie nie­
wątpliwie jeszcze niejedna doniosła kwestya gospodarczej 
natury, będą przedmiotem rozrachunku wszystkie rozpo­
częte, w toku będące b u d o w l e , których będzie wielka 
ilość w zakresie działania każdego ministerstwa. 

Co do sposobu postępowania sprawa jest bardzo 
zawikłaną, gdyż cały proceder składać się będzie z sze­
regu czynności, przyczynowo i chronologicznie od siebie 
zależnych. Pierwszym etapem będzie przygotowanie ma­
teryałów cyfrowych, technicznych i prawniczych, a więc 
zebranie i zestawienie wszystkich ustaw, rozporządzeń, 
dokumentów prawnych, jak kontraktów, koncesyi i t. p. 
dotyczących poszczególnego działu i objektu, dalej należy 
zebrać plany, operaty techniczne, obliczenia kosztów, 
ewentualnie dochody i rozchody związane z tym działem 
lub objektem, cały stan czynny i bierny, z jakim ten 
dział lub objekt figuruje w rocznych obrachunkach od­
nośnego ministerstwa. Ten materyał musi być zebrany 
w Wiedniu, w ministerstwach i w najwyższej Izbie obra­
chunkowej i równocześnie w kraju, u władz krajowych, 
gdyż te materyały uzupełnią się nawzajem i tylko w ten 
sposób da się stworzyć zupełny obraz wzajemnego sto­
sunku Galicyi i byłej monarchii, zadzierzgniętego w tej 
poszczególnej sprawie. 

W pewnych działach gospodarki państwowej, które 
już istniały w Galicyi przed r. 1772 i które wraz z za­

borem kraju zostały objęte przez Aus t ryę , jak n. p. lasy 
i dobra państwowe, żupy solne i t. p. materyał przygo­
towawczy musi obejmować kataster tych państwowych 
własności w chwili zaboru, aby umożliwić porównanie 
z obecnym stanem i obrachunek naszych roszczeń, które 
z tytułu wyzbycia się własności, zaniechania eksploatacyi, 
zaniedbania i t. d. urosły na ciężar byłej monarchii a na 
dobro Państwa Polskiego. 

Bardzo ważny dział obrachunku będą stanowić re-
k w i z y c y e w o j s k o w e i s z k o d y w o j e n n e , doko­
nane względnie wyrządzone przez armię austryacką, przez 
armie sprzymierzone lub przez armię rosyjską. 

Te roszczenia powinny być, o ile możności, ujęte 
w konkretne cyfry i poparte prawnymi wywodami. 

Równolegle z tą żmudną, biurową pracą należy 
zorganizować c i a ł a d o r a d c z e , złożone z organów fa­
chowych i obywatelskich, których zadanie polegałoby na 
ustaleniu l in i i wytycznych i powzięciu zasadniczych 
uchwał co do sprawiedliwego a dla Pańs twa Polskiego 
nie krzywdzącego sposobu przeprowadzenia rozdziału i co 
do szeregu poszczególnych kwestyi, wymagających wy­
jaśnienia i decyzyi. 

Tego rodzaju są prace przygotowawcze, które powinny 
być ukończone przed kongresem pokojowym i których 
wyniki powinny stać do rozporządzenia d e l e g a t o m , 
z a s t ę p u j ą c y m P a ń s t w o P o l s k i e na k o n g r e s i e , 
aby im umożliwić rokowania i ocenę efektu, jaki każde 
ustępstwo w jednym lub drugim kierunku ze sobą przy­
nosi. Kongres poweźmie decydujące uchwały przede­
wszystkiem co do g r a n i c P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
nadepnie co do zasad traktatów handlowych, konwencyi 
cłowych i kolejowych, układów finansowych, odszkodo­
wania i t. p. i przez to stworzy dopiero podstawę do 
przeprowadzenia ostatecznego rozdziału, czyli l ikwidacyi. 
Linie wytyczne, uchwalone przez komitety fachowo-oby-
watelskie doznają prawdopodobnie zmian wskutek uchwał 
kongresu, o ileby nie były z niemi zgodne i będą wraz 
z temi uchwałami służyły do właściwego ostatecznego 
rozdziału i obrachunku. Dopiero po zamknięciu kongresu 
i podpisaniu traktatów pokojowych będzie można przy­
stąpić do o s t a t e c z n e g o r a c h u n k u . 

Dla objaśnienia całego toku prac przygotowawczych 
do likwidacyi omówię nieco szczegółowiej prace przygo­
towawcze, które należy przeprowadzić dla kolei żelaznych. 
W pierwszym rzędzie trzeba przeprowadzić rozdział wła­
sności co do l in i i kolei p a ń s t w o w y c h i w tym celu 
ustalić kapitał zakładowy, inwestowany w każdej po­
szczególnej l in i i . W tym względzie trzeba jednak roz­
różniać trzy kategorye l ini i kolejowych, a mianowicie 
linie kolejowe zbudowane swego czasu przez monarchię 
austro-węgierską, jako l i n i e p a ń s t w o w e pieniądzmi 
czerpanemi z budżetu, następnie linie towarzystw kolei 
prywatnych, wykupione swego czasu przez państwo, za 
ryczałtową sumę odszkodowania, wreszcie takie linie, 
które państwo zakupiło, obejmując na siebie obowiązek 
oprocentowania i amortyzacyi nieumorzonego w chwili za-
kupna długu emisyjnego, ciążącego na tych liniach. 

Nie przesądzając decyzyi doradczego komitetu dla 
spraw kolejowych, ani też postanowień przyszłych 
traktatów, jestem tego zdania, że należy przyjąć zasadę, 
ze wszystkie inwestycye, wykonane przez rząd austryacki 
w Galicyi czy to we formie zbudowanych nowych l i n i i 
kolejowych, czy też we formie wykupna istniejących l ini i 
prywatnych za ryczałtową, jednorazową zapłatę , prze­
chodzą na własność rządu polskiego b e z ż a d n e g o od­
s z k o d o w a n i a , ponieważ fundusze potrzebne na te cele 



230 

czerpało państwo z budżetu, do którego pokrycia przy­
czyniała się Galicya swoimi podatkami. W myśl tej za­
sady Państwo Polskie obejmie powyżej wymienione 
pierwsze dwie grupy l in i i kolejowych bez odszkodowania, 
natomiast przyjmie od byłej monarchii austro-węgierskiej 
trzecią grupę l in i i wraz z obowiązkiem płacenia procentów 
i amortyzacyi dla nieumorzonej części pożyczek, ciążą­
cych w chwili objęcia na tych liniach. 

Ustalenie kapitału zakładowego dla l in i i bezpłatnie 
objętych jest potrzebne dla Państwa Polskiego, aby wie­
działo, jakiej wartości objekty bierze w posiadanie. Dla 
wykupionych l ini i prywatnych trzeba ustalić nieumorzoną 
część kapitału zakładowego, która będzie stanowiła część 
długu państwowego Państwa Polskiego. Zestawienie, 
które swego czasu zrobiłem dla projektu wyodrębnienia 
Galicyi obejmowało sumę 666 556 000 K . dla wszystkich 
w G a l i c y i p o ł o ż o n y c h l ini i państwowych, a w tej 
sumie kwotę 335 265 000 K . jako nieumorzony dług cią­
żący na l in i i arcyksięcia Albrechta, galicyjskiej kolei 
Karola Ludwika i pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei. 

Do tych kwot przyjdzie jeszcze ustalić wartość ka­
pitału inwestowanego w linie kolei północnej, które obej­
mie Państwo Polskie. 

Linie kolejowe dwu towarzystw prywatnych są 
przez państwo wydzierżawione za roczną ryczałtową sumę, 
a mianowicie linia kolei Lwowsko-Czerniowieckiej i kolei 
Lwów-Bełzec (Tomaszów). Państwo Polskie obejmie obo­
wiązek płacenia rat dzierżawnych lub zapłaciwszy jedno­
razową sumę obejmie te linie na własność. 

Niektóre koleje lokalne, budowane przez kraj zo­
stały sfinansowane przy pomocy rządu austryackiego, 
który objął część akcyi. Te akcye musi Państwo Polskie 
wykupić. 

Na obszarze Państwa Polskiego leżeć także będzie 
część kolei koszycko - bogumińskiej, a mianowicie szlak 
z Bogumina do granicy węgierskiej, do Mostów. Kolej 
należy do prywatnego Towarzystwa akcyjnego, z siedzibą 
w Peszcie, którego linie są gwarantowane przez Węgry 
i Austryę. Ponieważ obydwie połówki monarchii płaciły 
wysokie zaliczki gwarancyjne, które kolej jest obowiązaną 
zwrócić, w razie zwiększenia--ęią dochodów, rozwiązaniu 
stosunku tego Towarzystwa z Austryą i nowe uregulo­
wanie stosunku tego towarzystwa do Węgier oraz do 
Polski będzie przedstawiało trudne prawnicze zadanie 
i będzie wymagało zawiłych obrachunków i rokowań. 

Wszystkie linie kolejowe stanowiące w ł a s n o ś ć 
p a ń s t w a lub te, które hyly w zarządzie byłego państwa 
austryackiego przejdą wraz z w s z y s t k i m i p o m o c n i ­
c z y m i z a k ł a d a m i (elektrownie, gazownie, warsztaty, 
zakłady impregnacyi, kamieniołomy, fabryki szutru, etc.) 
z całym inwentarzem, zapasami materyałów i t. p. na 
własność, względnie o ile stanowią p r y w a t n ą w ł a s n o ś ć 
w zarząd Państwa Polskiego, o ile Państwo Polskie obej­
mie także wszystkie koleje, stanowiące w ł a s n o ś ć 
k r a j u , przejmując równocześnie wszystkie aktywa i pa­
sywa funduszu krajowego. Dalszą czynnością będzie przy­
dział t a b o r u , przynależnego do l ini i kolejowych, wcho­
dzących pod zarząd Państwa Polskiego. To zadanie będzie 
przedstawiało niemałe trudności, zwłaszcza wobec chaosu, 
jak i wprowadziła wojna w całą gospodarkę wozową i ma­
szynową kolei państwowych. W czasach pokojowych 
istniał pewien tabor maszyn i wozów, przydzielony 
liniom galicyjskim i sygnowany nazwą ogrzewalni, 
względnie napisem „Nordoestliche Lin ien" . Teraz ten 
tabor rozbity, rozrzucony jest po wszystkich liniach 
Austro-Węgier i okupowanych krajów, podczas gdy wza­

mian galicyjskie koleje posługują się parowozami i wo 
zami pochodzącymi z różnych austryackich i obcych l in i i 
kolejowych, po części starymi i bardzo zużytymi. Sposób 
obliczenia należącego się nam taboru możnaby oprzeć na 
przeciętnych cyfrach ilości lokomotyw, względnie wozów 
wypadających na jeden kilometr l in i i kolei państwowych. 
Te cyfry przedstawiają się według statystyki roku 1913 
w ten sposób, że np. na jeden kilometr wypada 0312 
parowozów, 0-6 wozów osobowych i 5-625 wozów towa­
rowych. Te cyfry pomnożone przez ilość kilometrów obję­
tych l ini i dawałyby ilość należących się nam parowozów 
i wozów. Drugi , dokładniejszy a dla nas prawdopodobnie 
korzystniejszy sposób obrachunku polegałby na obliczeniu 
potrzebnej ilości parowozów według stosunku kilometrów 
pociągowych wyjeżdżonych na liniach galicyjskich w r. 1913 
w stosunku do ilości kilometrów pociągowych wyjeżdżo­
nych na całej sieci kolei państwowych; dla wozów oso­
bowych podstawę obliczenia stanowiłyby osoby-kilome-
trowe, a dla wozów towarowych tony-kilometrowe, które 
przewieziono w r. 1913 na kolejach galicyjskich, wzglę­
dnie austryackich. 

Zdobycie taboru, odpowiadającego ilością objętej 
przez nas sieci i należytej jakości, będzie jednem z naj­
trudniejszych zadań. 

Była monarchia austro - węgierska wykupując linie 
kolejowe prywatnych towarzystw, inkamerowało równo­
cześnie wszystkie fundusze instytucyi humanitarnych, 
które istniały były dla personalu tych kolei, przedewszyst­
kiem fundusze pensyjne. W ten sposób utworzyły się 
osobno zawiadywano fundusze personalu kolei państwo­
wych, a mianowicie fundusz emerytalny dla urzędników 
i fundusz emerytalny dla sług. Majątek pierwszego wy­
nosi według sprawozdania z 1913 r. 27250520 K. 43 h., 
majątek drugiego funduszu 48392152 K . 34 h. i składają 
się jeden i drugi po części z realności, po części z pa­
pierów wartościowych. Państwo Polskie ma prawo żądać 
wydzielenia należnej kwoty z jednego i drugiego fundu­
szu dla personalu, objętych kolei w Galicyi i na Śląsku, 
a dla podziału może stanowić za podstawę a lbo ; liczba 
głów personalu, objętych kolei w Galicyi i na Śląsku, 
albo suma wypłacanych emerytur. 

Z powyższych funduszów udało się znaczniejsze sumy 
uwięzić w realnościach w Galicyi, a mianowicie zbudowano 
szereg domów mieszkalnych dla służby kolejowej we Lwowie 
i na prowincyi kosztem 6 056 484 K. 57 h. i gmach dy­
rekcyi wraz z ubocznym budynkiem mieszkalnym we Lwo­
wie kosztem około 4 i pół miliona K . Te kwoty będą 
figurowały w obrachunku na nasz ciężar. 

I n w e s t y c y o i w o g ó l e b u d o w l e będące 
w toku na objętych liniach będą wymagały osobnego 
obrachunku. Była monarchia zaciągnęła swego czasu osobną 
pożyczkę inwestycyjną wysokości 180 milionów K . , więc 
trzeba będzie ustalić, jaka część tej pożyczki była zużytą 
dla objętych l ini i i w jakich rozmiarach Państwo Polskie 
ma w przyszłości partycypować w amortyzacyi i opro­
centowaniu tej pożyczki. 

Większe budowle będące w toku, to znaczy takie, 
które nie są jeszcze kolaudowane i dla których obra­
chunki nie są zamknięte, będą wymagały indywidualnego 
traktowania. Na podstawie kontraktów, kosztorysów, wy­
kazu zaliczek, protokołów kolaudacyjnych, trzeba będzie 
zestawić obrachunek i ustalić stan prawny dla każdego 
objektu. 

Podobne zadania będą przedstawiać dochodzenia 
w sprawie nierozwikłanych i w toku będących dostaw 
materyałów, zakontraktowanych przez wiedeńskie władze 
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centralne dla całej sieci kolejowej, przyczem będzie się 
rozchodzić o ustalenie ilości dostarczonych materyałów, 
zapłaconych zaliczek, zaległych dostaw i t. d znowu na 
podstawie kontraktów, wykazu zaliczek, protokołów ode­
branych materyałów i t. d. Od początku wojny koleje 
galicyjskie były narzędziem w rękach armii, służąc pra­
wie wyłącznie jej celom 

Stosunek zarządu kolei do armii był nader skom­
plikowany. Koleje przewoziły wojsko i materyał wojenny, 
kredytując opłaty za te transporty zarządowi wojskowemu, 
zarząd kolei wykonywa! rozliczne budowle na zarządzenie 
wojska, których koszta nie są dotychczas przez wojsko 
zapłacone, a często nie są nawet jeszcze obliczone, obra­
chunek za wozy i lokomotywy, za wypożyczony personal 
od obcych kolei i t. d. jest po części nie przeprowadzony 
i niewyrównany. Zamknięcie tych rachunków będzie wy­
magało wiele czasu, i trudno jeszcze przewidzieć, jaki 
wynik przyniesie dla przyszłego właściciela, dla Państwa 
Polskiego. 

Odrębną sprawę, niełatwą do rozwiązania stano­
wią szkody wojenne, wyrządzone na kolejach galicyjskich 
przez armie austryackie, sprzymierzone lub rosyjskie. 
Zasada, że wszelkie szkody wojenne powinny być zapła­
cone albo przez kraje byłej monarchii austro-węgierskiej, 
albo przez te czynniki, które do zapłaty zmusi koalicya, 
stosuje się zarówno do prywatnej własności, jak i do 
budowli publicznych, więc i do kolei żelazn\ ch. Rozwa­
żywszy, że po rozpadnięciu się Austryi, każdy z nowo­
powstałych krajów, a więc państwo czesko-słowackie, po-
łudniowo-słowiańskie i niemiecko austryackie, objęło sieć 
kolei państwowych w dobrym stanie, która zwłaszcza 
w dwóch ostatnio wymienionych państwach była przez 
wojnę nietkniętą, a Polska obejmuje równocześnie sieć 
kolejową zniszczoną 4-letnią wojną, to to porównanie samo 
wystarcza na udowodnienie, że Polska byłaby pokrzyw­
dzoną, gdyby objęła zniszczone koleje, bez wynagrodze­
nia szkód przez te państwa, które otrzymały koleje 
w dobrym stanie, wojną nietknięte. 

Stosownie do tej zasady, trzeba przeprowadzić zdję­
cia szkód wojennych, o ile nie są naprawione i zestawić 
kosztorys dla ich zupełnego usunięcia. Losy tej pozycyi 
naszych aktywów będą zależne od uchwał kongresu. 

Przez odłączenie sieci powstaną na zachodzie, na 
Śląsku, nowe s t a c y e g r a n i c z n e , w których pociągi 
i przesyłki będą przechodzić z kolei polskich na czeskie 
linie. Dla tych wszystkich nowych stacyi granicznych 
trzeba z czeskiemi kolejami zawrzeć układy, obejmujące 
postanowienia co do wspólnego użytkowania stacyi, za­
kładów i urządzeń, świadczeń wzajemnych i odszkodowań 
etc. etc. Obok tego układu będzie potrzebny drugi układ 
co do wzajemnego oddawania i odbierania przesyłek i do­
kumentów rachunkowych itd., oraz co do sposobu wza­
jemnego obrachunku. 

U k ł a d y i s t n i e j ą c e m i ę d z y g a 1 i c y j s k i e m i 
i w ę g i e r s k i e m i k o l e j a m i co do użytkowania spól-
nych stacyi granicznych będą wymagały rewizyi wobec 
zmienionego stanu rzeczy. 

Zarząd polskich kolei przeprowadzi z sąsiedniemi 
państwami rokowania co do biegu wozów własnych na 
obcych liniach i naodwrót, co do obliczenia należytości 
za użytkowanie obcych wozów, co do norm obowiązują­
cych dla tego użytkowania itd. Może się uda wciągnąć 
grono państw sąsiednich do udziału w takiej ogólnej 

konwencyi wozowej, któraby umożliwiała bieg wozów na 
dalekich przestrzeniach bez przeładowywania. Ponieważ 
taka konwencya nie da się tak rychło wprowadzić w ży­
cie, trzeba zawrzeć prowizoryczne umowy z czeskiemi 
kolejami co do biegu wozów na obcych liniach i norm 
ich użytkowania, lub ewentualnie zgodzić się na dalsze 
tymczasowe zastosowanie obecnie istniejącej międzynaro­
dowej konwencyi (Internationales Wageniibereinkommen). 

Rozrachunek dochodów będzie musiał być zarówno, 
jak sprawa wzajemnego użytkowania wozów, unormowany 
między Polską i sąsiedniemi państwami, na podstawie 
wzajemnych układów, przyczem będą stworzone cen­
tralne biura obrachunkowe, przerabiające materyał dla 
całej sieci kolei. Jak długo taki układ nie przyjdzie do 
skutku, trzeba będzie albo zawrzeć tymczasową ugodę, 
albo prowizorycznie pozostawić nadal w mocy obecne 
układy i korzystać z istniejących biur obrachunkowych. 

Ważną okolicznością dla rozrachunku jest d z i e ń , 
w którym zarząd kolei p r z e s z e d ł w r ę c e Pańs twa 
Polskiego, i od którego dnia dochody i wydatki na ko­
leje płyną do skarbu polskiego, względnie go obciążają. 
Ten t e r m i n jest dla szeregu spraw decydujący, jak 
n. p. w sprawie odszkodowań, które na podstawie wyro­
ków sądowych o b e c n i e wydanych, trzeba wypłacać za 
roszczenia stron z tytułu wypadków, zagubienia przesy­
łek, i innych wydarzeń z czasów administracyi austryackiej. 
Dla zachodniej Galicyi tym terminem mógłby być dzień 
29 października, to jest chwila objęcia władzy przez 
Polską Komisyę Likwidacyjną, ale jak będzie można usta­
lić ten termin dla wschodniej Ga l icy i , gdy wchodzi 
w drogę inwazya ukraińska ? Przez to rozrachunek dozna 
dalszej komplikaoyi. Kraje zachodnie zgodziły się na dzień 
31 października jako termin, w którym przestała istnieć 
monarchia austro-węgierska. M y możemy się do tej ugody 
przyłączyć. 

Oto są pokrótce wyliczone najważniejsze sprawy, 
która przy likwidacyi stosunku Galicyi do krajów7 byłej 
monarchii na polu kolejnictwa muszą być rozpatrzone 
i uregulowane, przyczem zauważyć należy, że poza po­
wyżej wymienionemi najważniejszemi zadaniami l ikwi ­
dacyi, nasunąć się może niespodziewanie i pewnie się na­
sunie jeszcze niejedna sprawa domagająca się rozwiązania. 

Z tych krótkich wywodów można nabrać pojęcia 
o wielkim nakładzie pracy potrzebnym do przygotowania 
rozrachunków z Austryą co do kolei żelaznych, a jak 
wielkim będzie zakres zadań związanych z likwidacyą 
wszystkich stosunków prawnych, gospodarczych i finan­
sowych, łatwo sobie wyobrazić. 

Z tych rozważań wynika potrzeba natychmiasto­
wego podjęcia pracy, we wszystkich działach, i to pracy, 
któraby była prowadzona z gorączkowym pośpiechem 
równocześnie i zgodnie, w Wiedniu i u władz krajowych 
oraz w odpowiednio złożonych komitetach. Czy i o ile 
rozpoczęto te prace w Krakowie, nam nie wiadomo, 
marny jednak pewność, że we wschodniej Galicyi sprawa 
przygotowania likwidacyi spoczywa snem sprawiedliwych 
mimo że dzień zebrania kongresu zbliża się szybkimi kro­
kami i dzieli nas od tego terminu w najlepszym razie 
parę miesięcy, a może tylko ki lka tygodni. 

Jest uzasadniona obawa, że się spóźnimy z przygo­
towaniami, że nasi delegaci pojadą na kongres bez po­
trzebnego materyału, i że w niejednym kierunku żywotne 
sprawy gospodarcze doznają ujmy z winy naszej trady­
cyjnej lekkomyślności i nieoględności. 
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S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Z m i a n a redaktora „Czasopisma T e c h n i c z n e g o " . 

Redaktor naszego pisma prof. dr. Stanisław A n c z y c , 
który od r. 1911, a więc przez 8 lat kierował pismem, 
ustępuje z Nowym Rokiem 1919 r . 

W okresie redakcyjnym 1911—1918 Czasopismo zo­
stało z dwutygodnika w r. 1913 przekształcone w pismo 
wychodzące 3 razy w miesiącu — wskutek inwazyi ro­
syjskiej w r. 1914 nie wychodziło przez 6 miesięcy, 
poczem ukazywało się jako miesięcznik o bardzo małych 
rozmiarach, w jesieni 1915 wróciło do pierwotnych roz­
miarów, poczem w r. 1917 zaczęło znów wychodzić jako 
dwutygodnik. Stosunki wojenne, które wywołały wielo-

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Z e b r a n i e tygodn iowe z d. 11 grudnia 1918. Po l ­

skie Towarzystwo politechniczne poświęciło to zebranie 
omówieniu spraw likwidacyi stosunku Galicyi do krajów 
b. monarchii austro-węgierskiej. Prezes R y b i c k i zagaił 
posiedzenie referatem, w którym dał zwięzły obraz toku 
czynności, potrzebnych do przygotowania rozrachunku 
między nami i b. Austryą, a potem rozwinął szczegółowy 
program prac związanych z likwidacyą stosunków kole­
jowych. Referat ten drukujemy w niniejszym numerze. 

Po przemówieniu prezesa rozwinęła się szeroka 
dyskusya, pierwszy zabrał głos kol. G ą s i o r o w s k i , 
k tóry zaznacza, że po 146 latach obejmuje Galicyę prawy 
właściciel, jednakowoż odbiór ten będzie dosyć trudny, 
gdyż mamy dużo do żądania a nic do oddania. Wkońcu 
wyraża prezesowi wdzięczność za zagajenie zebrania. K o l . 
H a u s w a l d proponuje wynalezienie klucza do obliczenia 

krotne zwiększenie kasztów druku i papieru, nie dopuściły 
dotąd wydawać pisma trzykrotnie w miesiącu. 

Od nr. 1 z r. 1919 obejmie redakcyę Czasopisma 
dr. Maksymilian M a t a k i e w i c z , profesor Politechniki. 

— Księga adresowa księgarstwa po lsk iego . Zarząd 
Związku Księgarzy Polskich przystępuje do wydania 
pierwszej Księgi Adresowej Księgarstwa Polskiego, która 
obejmie: księgarnie sortymentowe i wydawnicze; pisma 
i wydawnictwa peryodyczne; instytucye i towarzystwa 
kulturalno-oświatowe; biblioteki, czytelnie i wypożyczalnie. 

Zarząd prosi redakcyę pism, zarządy Towarzystw 
i instytucyi kulturalno-oświatowych i wszystkich w tej 
sprawie interesowanych o nadsyłanie swych adresów do 
Zarządu Księgarzy polskich w Warszawie, ul. Zgoda 1. 12. 

zobowiązań finansowych przypadających na Galicyę; wedle 
ludności przypadałaby na nas ! / 3 ogólnych ciężarów 
austryackich, wedle podatków zaś 1 / 1 1 czyli 9° / 0 . To roz­
liczenie uważa za sprawiedliwsze, żąda jednak potrącenia 
od tego szkód wojennych wynoszących 10 miliardów. 
Prof. Ł o p u s z a ń s k i omawia historyczny i kupiecki 
sposób rozwiązania sprawy i zaleca ten ostatni oraz pro­
ponuje zestawienie potrzebnych robót, celem zażądania 
pożyczki- od koalicyi na kongresie pokojowym. Po prze­
mówieniach kol. Rybickiego, Swieżawskiego, Blautha, za­
biera głos kol. C z a y k o w s k i i oświadcza się za po­
kryciem szkód wyrządzonych w czasie walk polsko-
ukraińskich przez Austryę , jako t ę , która wywołała całą-
wojnę. 

Prócz członków Towarzystwa wzięli udział w ze­
braniu reprezentanci Związku polskich adwokatów, Towa­
rzystwa gospodarskiego, Izby handlowej i przemysłowej, 
oraz innych instytucyi kulturalnych i finansowych. 

K o l e d z y ! Z a w o d y techniczne zbyt m a ł o b y ł y do tąd reprezentowane w c i a ł ach par lamentarnych, 
z w i e lką szkodą dla sprawy publicznej i z u jmą dla kraju. 

Tymczasem odbudowa P a ń s t w a Polskiego, a zwłaszcza części jego zniszczonych w czasie w o j n y 
i reorganizacya gospodarstwa spo łecznego w oswobodzonem ze stuletniej n iewol i P a ń s t w i e Po l sk iem do­
m a g a j ą się j a k n a j ż y w s z e g o u d z i a ł u t e c h n i k ó w naszych w życ iu publ icznem, tak w Sejmie, j a k w Radach , 
w pracach us tawodawczych i organizacyjnych, j a k o t e ż w adminis t racyi . 

Zgodnie przeto z ż y c z e n i a m i objawionemi wielokrotnie przez poszczegó lne O d d z i a ł y Polskiego 
T o w . Poli technicznego w z y w a m y K o l e g ó w , by wzięl i ż y w y u d z i a ł w akcy i przedwyborczej w c a ł y m k ra ju 
do pierwszego k o n s t y t u u j ą c e g o Sejmu polskiego, by w ko łach po l i tycznych , do k t ó r y c h należą, lub n a 
k t ó r e w p ł y w w y w r z e ć m o g ą , s tawia l i i popieral i usilnie kandydatury dzie lnych t e c h n i k ó w - o b y w a t e l i 
i s taral i się o i ch u w z g l ę d n i e n i e t a k ż e w u k ł a d a c h m i ę d z y p a r t y j n y c h . 

L w o w s k i Komi t e t wyborczy t e c h n i k ó w polskich nie chce w p ł y w a ć na przekonania pol i tyczne K o ­
l egów, l icząc się zaś z n i e z w y k ł e m i t r u d n o ś c i a m i komunikacyjnemi m i ę d z y L w o w e m a zachodn ią częśc ią 
k ra ju nie m o ż e s t ąd pod jąć a k c y i wyborczej na szerszą m i a r ę i zwraca się do miejscowych kó ł K o l e g ó w 
t e c h n i k ó w , by się tam gorl iwie za ję l i poparciem odpowiednich k a n d y d a t ó w technicznych w swojem oto­
czeniu , s t a r a j ą c się p r z e k o n a ć c z y n n i k i pol i tyczne o ogromnem znaczeniu elementu technicznego, odzna­
cza jącego się poczuciem rzeczywis tośc i , zrozumieniem w p ł y w u sił i i ch stosunku, ścisłością rozumowania 
i s umiennośc i ą w w y k o n a n i u o b o w i ą z k ó w . 

N a j w a ż n i e j s z a dziś dla s p o ł e c z e ń s t w a polskiego dziedzina twórcze j p racy technicznej i w iedzy 
jej k i e r o w n i k ó w znajdzie wtedy n a l e ż y t y wyraz w dz ia ła lnośc i pierwszego Sejmu polskiego i p r z y c z y n i 
się wyb i tn i e do podniesienia jego s i ły twórcze j p rzy budowaniu wś ród n a j w i ę k s z y c h t r u d n o ś c i t r w a ł y c h 
podwal in wielkie j p rzysz łośc i P a ń s t w a Polskiego i jego ludów. 

L w ó w , dnia 25 grudnia 1918 r. 

Komitet przedwyborczy Techników polskich. Polskie Towarzystwo Politechniczne. 

B*d»ktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
I. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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